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% ,, i W ychodzi na każdy w torek, czw artek  i", niedzielę.
Rrzedpłata w W ągrowcu w  ekspedycji W ynosi miesi ęczńie 1,15 zl, 
kwartalnie. 3,45 zł, z odnoszeniem  w  dom miesięcznie 1,20, zł, kw ar­
talnie" "3,60 zł. Na poczcie m iesięcznie • 1,40 zł, kw artaln ie 4.,20 żł 
W  razie w ypadków  spowodowanych- siłą wyższą, 'przeszkód, w  • z ja-, 
kładzie, strajków  lub t. p., w ydaw nictw o nie odpow iada;za dosta r­
czenie pism a,-a "prenum eratorzy nie m ają praw ą do odszkodowania.
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•.Adres Re^atfcji i-A dm inistracji W ągrow iec, ul. Kościuszki 5. T e l . 126. 
"OgdoSźenik. 12 g roszy  w iersz milim., na  stronie 5 łam. “-Reklainy na 
stronie-W łdmJ: na.-.l-szej stronie 50 groszy, na  nast. 40 gr. zą-- w iersz 
militp. W ; dziale ‘„Nadesłane" 40 groszy za milimetr,. r£)la poszuku­

ją c y c h  prący- 20% " zniżki. Przy pow tarzan iu  udziela:, się rabatu. 
Rękppiąńv-r niezam ów ionych R edakcja nie zw raca. Ogłoszenia p rzy j­
m uje się1 do godziny 11-tej p rzed  połudn. w  dniu W ydania"num eru .

rr

Nr. W ą g r o w ie c , w to r e k  dnia TO stycznia 1933 r, R o k  VIII

W y b u c h  w o jn y  c h iń s k o - ja p o ń s k ie j  
w isi n a  w ło s k u

„ V; L q n 4 y ;n,-9. 1. Reuter donosi 
•zi.-Szangh-aju, że tamtejsze koła po­
informowane • uważają za - bardzo 
możliwe, : iż kroki nieprzyjacielskie 
przybiorą" wielkie rozmiary- i rozsze-. 
rzą się na całe Chiny północna^ Ja­
pońskie siły wojskowe w Szankhajr. 
kwanie obliczają n-ajwyżej ną.,6 ty-"

■ sięcy. . Chińczycy wysyłają z wielkim 
pośpiechem posiłki- do Czinwa-ngtau,
. i Ilią zdee-ydowani do stawienia ©po-' 
r& Japończykom, podczas gdy Ja­
pończycy grożą, że rozszerzą, opera- 
cje, jeżeli ruch iwojsk chińskich nie- 
"ustanie. ' - :

Angielskie czynniki urzędowe w 
‘.Czinwangtan uważają położenie za 
: niepokojące. Pułk angielski w Sźang- 
•hajU; otrzymał rozkaz pogotowia' na 
w.yjażd doĆzinwaęgtau celem o-chrony 
•interesów angielskich. Rąąd nankiń- 
ski otrzymuje codziennie telegramy 
z najróżniejszych sfer i od dowódców 

* wojskowych- z całych Chin z prośbą 
’ o rozkaz marszu,do Chin północnych.

Pewien bardzo wpływowy przy­
wódca chiński oświadczył korespon­
dentowi Havasa, że Chiny postano­
wiły jednogłośnie bronić prowincji 
Jehol. Teraz nie można już poha­
mować gniewu narodu wo­
bec nieustannego; wyzywania japoń­
skiego. Wszelką nadzieja,,że Ciga 
Narodów \qpś pomoce" Chinom, zo- -

nuje bardzo wrogie nastroje- wobec 
Japonji. /Wszędzie krążą najdziksze 
pogłoski. •

*  *

C ż*a n c z u n", 9. I. Ambasador 
japoński ,j dowódca naczelny,,w Man- 
dżurji,; generał Muto, ogłosił w pią­
tek, że w.ypadki w Szanhajkwanje 
należy uvviażać -za zakończone^, jeżeli 
się nic wydarzy prowokacja ze strony 

.chińskiej. Japończycy nie;mają -za­
miaru,  .-okupowania Tientsjnu lub 
Pękinu. .. Wojskom japońskim w 
Szanh'ajkwanie wydano odpowiednie 
pdlecenia';- Generał Multa oświad­
czył, że;; wypadek ten, .uważa za 
spYa-wę lokalną,; która nie ma żadnego 
związku z położeniem W-prowincji 
JęhoL. .•

K o n ie c  _ ____ ______
z koiohizaęją żydow ską ną Krymie

Z p o g ra n i ęz a ols k o - s o w i e c k i eg o; 
donoszą : Władze sowieckie uchwaliły.- 
zabrać.,Kqłhozom żydowskim 125 -Vy- 
sjęcy ba ziemi i oddać ją tatarskim 
chłopon). W  ten sposób zostanie - 
pomniejszona -posiadłość żydowska." 
na Krymje: do '/3-ciej. 'v--

Uchwałę .-tę- przeprowadził - rząd -, 
sowiecki ria • podstawie orzeczenia;" 
Specjalnej. Komisji, na -.czele której 
stał Bprys;Brodzki.. Komisja uśtaliła, 
że Żydówrfeolonjstów. jest za -mało 
w stosunku ‘dg, "obszarów jakie..zaj- 
rnyją, a penie waż Tatarzy nie. mogą, 
się. wyży'wić .ze -".swoich" pośiad.fec’C  
przepj-owa.dźono.:;te zmiany. Korńisją 
również grała .piąd 'uwagę fakt, i i  
Żydzi- ćhęjhfe-przebywają w wielkich 
miastach i .batrdjęó' często kolonję o-
■HffllL___(!!i!l......", ' U l . l T... ——M........

,v.
puszczaj-ą. Wolą - oni opracować w- 
fabrykacji i mae-ć małe zarobki, niż .. 
siedzieć .w kołonjach i‘oddawać cały 
zbiór zboża rządtywi. r*‘/

Zarządzenie to będzłe miało więk-:.- 
sze następstwa, gdyż zapewne Żydzi 
wogóle- jz cza-seffi Krym opuszczą 
i przeniósą si<*'.do miakt; przemysło­
wych. V •

M o r& w s k a Ó s t r a w », 9. 1. Głoś­
na afera szpiegowska. w czechosłowac­
kich . fabrykach!.,broni" zatacza coraz 
szersze kręgi. Stwierdzono, że nietylko 
w pilzneńskich zakładach- Skoda, ale. i w 
berneńskiej „Zh"rojówce“ zgińęły‘ważne 
plany konstrukcyjne: Policja, besneńska 
prowadzi;; energiczne śledztwo;- dotych­
czas jednak bez rezultatów. : ,
—  ■ ____i-'™1'1 ;

C i t t a  d ć 1 Va ti  c a n o. W czasie 
przyjmowania życzeń noworocznych 
od przedstawicieli patrycjatu i szla­
chty rzymskiej z księciem Marcanto- 
nio Colonna na czele, Papież wygłosił 
przemówienie, w którem obszernie 
poruszył sprawę zapowiedzianego w 
swej • moî żle wigilijnej Roku Swię- 

maroaow \qps pomoże unmom, zo -. i tego... cy■ :l ., ?
stała porzucona,. W , Naąkinie' *pa- • 0}ciec&Św. wyraził- przedewszyst- 
________ %________'.y., ; ’ • . i

M oralne i m aterjalne p o d n ie s ien ie  św ia ta  
p rzep o w ia d a  O jć iec  św . n a  rok 1933

o
fa sz y s to w sk im  na LotvVi;e

l R y g  9. li 1 W: kołap.h spcjali- •' s-zerfeg zkrźądzert, mających ną;. qelu' 
stycznych,- rozeszła ,;'s(ę pogłoską o.. - żo.rgańizowanie "- pogótowią:,' k t% byJ 

.; tb5v--v jząpĄbiegłó i obalęniiŁ iustr^if 
'skiego Wił/Otwie.? '^ g ło s k a  ta- Vy-4 'go pąńst^yówegb f  pochwyceni?.' wła-f 
wołała wśród śbcja-Stbw^ołewś-kich^ .d;ey; p h e ż ^ettieittjf' tSśzystowsjkie.' 
popłoch,o Wydąńv,z'ojs3:ałnatychmiast-" "•*. . w J’ X: -r"h '>■ , ;" •! \ --•* • -. ’ . M yjy* •'... w : • <
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K a ta s tr o fa ln e  w y b u c h y  W u lk an ów
.- • •,*iSV ■ :* ‘ t  Ą  yi-k-Ł jAjŁ-ł v,;“ ‘ ’ v- '! -■ : ' L

'-Mff ’ • "I-H : 3  . ‘ •’*' i •*-:
B ąęn  os ^ ^ i- ęś., W .łańcućhtf Pićf d 6 |.^ o łt f^ T a r ? -'

gór Ań'dów '.mZpo,ę2»ęły: na ' nowb 
działalność., wulkan^'; Łoniieinjay^
Cołbtfćo. i Łlitima1 -Z- kratę-^
róiy ‘i^lew ają sięVtó4sy :lawy' cfraź. 
wybuchają- wysolto;• -pf’ powietrz^ 
śłilpy 'i 6.ghi'kiU‘

'Ókolłczp*; pbia Nsą zupiełiii^ żmsżś 
czetbej. .i»Jednócz^ś'pie'l^bućńom. t^- 
warzy^żą. wstrząsy1 .ziemne.

kidm nadzieję, że rozpoczynający się 
rok nowy przyniesie istotnie dobre 
nowiny i będzie lepszym, niż rok u- 
biegły. Zapowiada to natchnienie, 
j-kie kazało Mu ogłosić na rok bie­
żący nadzwyczajny jubileusz ku ucz­
czeniu 1900-lecia pamiątki Śmierci 
i Zmartwychwstania; Zbawiciela, co 
wpłynie niewątpliwiejnietyliko na-mo- 
raln^ podwiesicie dusz}' -ale także 
przyczyni :się di? polępszejjia ^ąrun-A 
kówj bytu pałęj hidzkości;. ;Nie .możli& 
werti jesrti b$więm,;:.iby p;olepszeni'|..f 
na ;ducbd 'ńie 4.^o;ć1ągnęłdr za isobą ’ 
s^ezęśli we-i Jp^ |kyv inc ji "golepsSenyL i
W;' ijiny^h: dżtodjttoaćb. ątąpojwiedząsł 5
T/w d r \ m. . r .n rtłof D n V. m A fl..' -  — O_' •*

pewność* że lutizie .podnMsłszy wizt.^f 
kujnieb^ibito" p ę z j ^ ę ^ - ^ ^ " ’ ny£i
zw pcęn |, “M ;; ziemi --ij.Mej? ',wW
p a |r  z e ć ;t) ę" d ą' • n a wę £ na-,: rżeć ty  ?2S«ia/* *-»«&
g|ę& .* .'ŚlGfłt AÓłf?" ’ r-riWłl 1aYv» W,X4 * •

się ludzi z Bogiem i Boź.e pr,zeba- 
czenie względem ludżj, prżfnio^ą" nie- : 
wątpliwie wielkie korzyści ludź-kbści.

W zakończeniu siwego ' przemó­
wienia Papież wyraził pewność, że 
patrycjat i szlachta rzymska także 
i przy tej okazji zgodnie odpowie 
sweęiu prawu j obowiązkowi świe­
cenia wszystkim przykładam pqboż- • 
nośd i prlawoś^i całdgo ż^cia.

« ; iBulla Ojca św  ̂ • ; r ';
• !  uka?e się jeszęze Wh- m. f i  *
„Rzy m. Bulla-ptepiesfka z'-okazji - 

■oroszonego.śvyięt«®3 ioku B33-34
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D a r e m n e  z a c h o d y
20 lat temu, w r. 1912, po 9 la­

tach pracy nad stworzeniem polskiego 
ruchu wojskowego, po czterech la­
tach od powstania Związku Walki 
Czynnej, Józef Piłsudski musiał był 
pisać w odpowiedzi na denuncjacje 
przedstawiciela „obozu narodowego" 
Balickiego, następujące, pełne śmier­
telnie gorzkiej ironji, słowa:

„Kluczem, rozwiązującym wszy­
stkie zagadki ruchu niepodległoś­
ciowego i organizacyj strzeleckich, 
jest nie co innego, jak znana afera 
szpiegowska osławionego Redlą. 
W Polsce bowiem, gdzie istnieje 
taki śliczny okaz „rdzenia życia 
narodowego", jakim jest p. Balicki 
i Dmowski, nie może być mowy 
o ruchu powstańczym i niepodle­
głościowym i, naturalnie, dla wy­
jaśnienia tak potwornego zjawiska 
w życiu ujarzmionego narodu pol­
skiego, trzeba sięgnąć przedewszy- 
stkiem do obcych narodów, a je­
szcze lepiej — brudnych i wstręt­
nych źródeł. Tylko bowiem z ta­
kiego źródła płynąć może tak o- 
hydny prąd, jak dążenie do wywal­
czenia niepodległości Polski..."

Lat dwadzieścia, jakie przeminęło 
od napisania tych słów, wypełnionych 
było dla Piłsudskiego i ludzi, którzy 
poszli za jego przewodem, bezustanną 
walką na dwa fronty: walką przeciw 
zaborcy, i walką przeciw tchórzostwu, 
bierności, zakłamaniu, rezygnacji 
części polskiego społeczeństwa. Która 
z walk była trudniejsza —■ któż to 
powiedzieć potrafi ?

Ale zdawać się musi, iż łatwiej, 
szczęśliwiej, prościej było iść przeciw 
potędze moskiewskiej, czy przeciw­
stawić się wszechmocy Ludendorffa, 
wyzywać co dnia śmierć i więzienie 
— niż bezustannie opędzać się plu­
gawemu, własnemu, rodzimemu, „na­
rodowemu" oszczerstwu; niż uparcie 
przełamywać własną, polską, „naro­
dową" bierność, podniesioną do zna­
czenia ewangelji; niż zmagać się ze 
zgodą na niewolę, którą „narodowe" 
tchórzostwo ubrało w hieratyczne 
szaty „jedynej" realnej doktryny po­
litycznej.

Dziś to już historja. Historją jest 
szkoła oficerska Związku Strzelec­
kiego, historją są wykłady Piłsud­
skiego, historją Legjony, historją 
Szczypiorna, Benjaminów i Magde­
burg, historją 11 listopada 1918 roku, 
historją walki o Wilno, Lwów, Po­
znań... Wielką kartą w historji już 
nie Polski nawet, ale świata — zma­
gania roku 1920. Wawrzyny rosną 
na skrajach owej stromej, cudownej, 
nad przepaściami zawieszonej drogi, 
którą Polska wracała z nicości ku 
wielkości.

Wawrzyny — nie mamy czasu 
wieńczyć się niemi. Walka o wiel­
kość Państwa i narodu nie ma po­
czątku, ani końca — ma tylko trwa­

nie. Wczorajsze zwycięstwo to pod­
stawa jutrzejszych zmagań. Może 
dlatego tak śmiało próbują obsku­
bywać laurowe drzewo inni ?

Nie w r. 1912, ani nawet nie w 
r. 1920, ale w r. 1932 Narodowa De­
mokracja doszła do wniosku, że 
„czyn zbrojny" stanowił o odbudo­
wie Państwa Polskiego. I okazało 
się natychmiast, że to właśnie Na­
rodowa Demokracja ten „czyn zbroj­
ny" zawsze skutecznie, właściwie, 
umiejętnie i z powodzeniem organi­
zowała.

„Kto w drugiej połowie wojny 
(światowej) organizował siły zbroj­
ne ? — pisze p. Marjan Seyda — 
Narodowcy. A kto siły te parali­
żował? — Piłsudczycy. W Rosji 
po upadku caratu rozwiązał się 
potężny polski ruch wojskowy — 
ale został podkopany i zniszczony 
przez t. zw. demokratów, powo­
łujących się raz na Piłsudskiego, 
to znów na Radę Regencyjną. 
„Kto zorganizował... armję polską 
we Francji i dla walki z Niemca­
mi ? Komitet narodowy Polski w 
Paryżu z Romanem Dmowskim 
na czele"?

„Zasługi obozu narodowego 
około tworzenia armji narodowej 
nie dadzą się sfałszować — woła 
„Gazeta Warszawska". — Daremne 
zachody".
Dziesięć lat pracy nad obudzeniem 

w Polsce wiary, że: „jedynie miecz 
waży dziś coś na szali narodów" 
i że „naród, który chciałby przym­
knąć oczy na tę rzeczywistość, prze­
kreśliłby bezpowrotnie swą przy­
szłość" (Piłsudski, 21 luty 1914 r.), 
— odbywało się przy akompania­
mencie szyderstw, naigrywać, prze­
kleństw i •— powiedzmy „mocne 
słowo prawdy" — denuncjacji „obozu 
narodowego". Następnych lat dzie­
sięć, kiedy ci, co prawdziwość owej 
wiary stwierdzali ofiarą krwi — wy­
pełnionych było- temi samemi wrza­
skami, oszczerstwami intrygą, ka- 
lumnją.

W r. 1912 „twórcą" ruchu strze­
leckiego był wedle obozu narodo­
wego „prowokator Redl", w r. 1914 
legjoniści byli to „pachołcy pruscy". 
W r. 1910 mężem opatrznościowym 
miał być Dowbór, „wódz wojsk 
wielkopolskich", o którym rok wcześ­
niej Jerzy Zdziechowski pisał: „Ge­
nerał Dowbór - Muśoicki b y ł. typo­
wym okazem karjerowicza wojsko­
wego w wojsku rosyjskiem". W r. 
1920 mężem opatrznościowym miał 
być „błękitny generał" Haller, może 
dlatego,że i on (podobnie jak Dowbór) 
wbrew naciskowi „piłsudczyków" z 
P. O. W. poddał Il-gi korpus pod 
zwierzchnictwo Rady Regencyjnej. 
W r. 1926 mężem opatrznościowym 
„obozu narodowego" staje się szpieg 
austrjacki, Zagórski: W • r. 1932

EDGAR WALLACH ,4

C zło w iek  /cłóry A u pił oConc/t/n
POWIEŚĆ

(Ciąg:

„Obsługujący personel płatny jest 
lepiej i pracuje krócej, niż w jakiejkol­
wiek innej firmie w Londynie. Każdy 
artykuł na wystawie oznaczony jest cyfrą. 
Powołując się na nią, można obejrzeć 
go na dole, gdzie mieści się kolekcja 
próbek. Tam należy dokonać wyboru. 
Doręczanie nabytych towarów będzie 
się odbywało w poczekalni.

Ogłoszenie to ukaże się trzykrotnie. 
Po tym czasie Magazyny same będą 
wystarczającą reklamą.

„Z poważaniem 
King Kerry1*.

„P. S. Zamierzam rozdać obecnie mi­
nimum Ł 300.000 w ciągu następnych 
dwunastu miesięcy, każdy może z tego 
skorzystać. Niema obawy, by się nasze 
zapasy wyczerpały. Zawarłem umowę 
z dziesięciu największemi wytwórniami 
o dostawę towarów' na sumę Ł 600.000 
w ciągu pierwszego półrocza, a na sumę 
Ł  800.000 w ciągu następnego".

Ogłoszenie to zajmowało całkowicie 
pierwszą stronę we wszystkich pismach 
Londyńskich. W poniedziałek pojawiły 
się pierwsze zawiadomienia o rozpoczę-

dalszy)
ciu sprzedaży w postaci olbrzymich pla­
katów na wszystkich kioskach stolicy. 
Treść ich była prosta i lakoniczna.

MAGAZYN KERRY’EGO 
989.997 Oxforcł Street W.

Szanowna Pani 1
. Wszelkie artykuły konfekcyjne, jakie 

pani może zobaczyć na wystawie jakie­
gokolwiek składu konfekcji damskiej 
przy Oxford Street można nabyć w,mo­
ich składach, poczynając od przyszłego 
poniedziałku za pół ceny, a nawet ta­
niej. Szczegóły podane będą w gaze­
tach.

King Kerry".
Takie ogłoszenie rzucało się olbrzy- 

miemi literami w oczy wszystkim prze­
chodniom na ulicach Londynu, gdziekol­
wiek by nie spojrzeli. Widniało ono w 
trwamwajach i wagonach kolei podzie­
mnej, w windach do tejże kolei, na 
wszystkich stacjach, na wszystkich mu- 
rack. Wydrukowane b>ło drobnemi li­
terami na odwrotnej stronie biletów 
tramwajowych, wymalowane na szyldach 
wszystkich autobusów i tramwajów.

mężem opatrznościowym jest b. wer- 
bunkowiec, Sikorski...

Daremne zachody, istotnie darem­
ne zachody. „Tworzenie armji na­
rodowej" to nie jest żebranie pod 
koniec wojny po kancelarjach państw 
wojujących. „Tworzenie armji na­
rodowej" — to nie próba zrobienia 
politycznego interesu na żywiołowym, 
zdrowym ruchu wyodrębienia się po­
laków z gnijącej armji rosyjskiej. 
Ani nie jest „tworzeniem" armji na­
rodowej, popieranie „karjerowicza 
wojskowego" jako wodza tych żoł­
nierzy, ani odsunięcie się na bok, 
kiedy walki z niemcami żądali od 
„narodowego" generała Dowbora 
— paraliżujący (wedle pana Seydy), 
siły zbrojne piłsudczycy z P. O. W. 
owej haniebnej nocy majowej, nocy 
bobrujskiej kapitulacji. Tak jak do 
zaczątków armji polskiej we Francji 
powołanej dekretem Poincarego z 
dn. 4 czerwca 1917 roku „dotwo- 
rzyl" się w sierpniu tego roku „Ko­
mitet narodowy'1, a nie zaś odwrot­
nie.

Tak samo „tworzeniem armji" nie 
były „szwadrony rycerskie", biorą­
ce udział w zamachu na Naczelnego 
Wodza w 1929 r., ani trzymanie 
wojsk Hallera jaknajdiużej w eFrancji, 
ani wniosek o nieufność do Piłsud­
skiego w Radzie Obrony Państwa 
zgłoszony w przeddzień zwycięstwa 
przez Dmowskiego w r. 1910, ani 
przeciwstawianie się powstaniu poz­
nańskiemu i powstaniom górnoślą­
skim, ani próba „sparlamentaryzo- 
wania armji", przedsięwzięta przez 
posła Stefana Dąbrowskiego, ani o- 
fiarowanie złotej szabli gen. Rudskie-

mu, ani ofiarowanie zwycięstwa w 
bitwie warszawskiej gen. Weygan- 
dowi.

Prawda jest inna. Prawda jest 
ta, że tradycje czynu zbrojnego w 
Polsce podjęte zostały przez jedne­
go człowieka, Józefa Piłsudskiego, 
wbrew „obozowi narodowemu", przy 
obojętności większości polityków in­
nych obozów. Prawdą jest, że po 
raz pierwszy od czasu upadku po­
wstania kościuszkowskiego w Pols­
ce, znalazł się ktoś, kto naprawdę 
na serjo, nie romantycznie, ale re­
alnie — zapragnął dać narodowi 
coś więcej niż piosenkę o ułanie — 
zapragnął „stworzyć w społeczeństwie 
funkcję siły".

I nietylko zapragnął lecz potrafił. 
Poprzez csypiska kłamstwa, oszczer­
stwa, tchórzostwa, bezwładu wzno­
szone latami przez „obóz narodowy" 
— umiał sięgnąć w podziemia, do 
najgłębszych pokładów życia naro­
dowego i tak długo, tak uparcie u- 
derzać je mieczem własnej woli — 
aż wytrysły niespodziewaną siłą po­
przeć rumowiska niewoli.

„Obóz narodowy" może próbo- 
bować oskubywać liście z wawrzy­
nów rosnących wzdłuż drogi, którą 
Polska, wbrew temu „obozowi" — 
szła ku wolności.

Niech skubie. Krowa może czy­
nić akurat to samo. W wieńcu z 
tych laurów wyglądałaby tak samo 
śmiesznie krowa, właśnie jak „obóz 
narodowy".

Daremne zachody, istotnie da­
remne zachody, — bo nawet kłam­
stwo nie potrafi zmienić przeszłości. 

— o —

K iedy rob otn icy  s e z o n o w i  
m o g ą  p o b iera ć  b e z r o b o c ie

Zgodnie z rozporządzeniem mi­
nistra opieki społecznej z dnia 14 
grudnia ubr. (Dz. R. P. z dnia 24. 
XII. 1932 r. Nr. 115 po z. 956) mają 
prawo do pobierania zasiłków z 
Funduszu Bezrobocia bezrobotni ro­
botnicy sezonowi, którzy byli zatru­
dnieni przy robotach budowlanych, 
ziemnych, brukarskich, drogowych, 
kolejowych, wodnych (budowlanych 
i regularnych), meljoracyjnycb, w 
żegludze śródlądowej i przy spławie 
oraz w cegielniach, o ile: 1) posia­
dają co najmniej 1,04 dni podlegania 
obowiązkowi zabezpieczenia na wy­

padek bezrobocia w 12-tu miesiącach 
przed swem zgłoszeniem prawa do 
zasiłków i 2) o ile te 104 dni pod­
legania obowiązkowi zabezpieczenia 
mieszczą się conajmniej w 26-ciu 
różnych tygodniach w okresie 12-tu 
miesięcy przed dniem zgłoszenia 
prawa do zasiłków, przyczem przy­
znanie prawa do zasiłków może na­
stąpić tylko w tym wypadku, jeżeli 
bezrobotni (robotnicy sezonowi), zgła­
szający swe prawa do zasiłków, 
czyuiom zadość obu wyżej wymie­
nionym warunkom.

D u n ik ow sk i sk a z a n y
na 2  lata

P a r y ż ,  9. 1. 11-Izba karna wy­
dała wyrok w sprawie Dunikowskie­
go, skazujący go na 2 lata więzie­
nia, 100 fr. grzywny (symbolicznie) 
oraz zwrot pieniędzy, które uzyskał 
od swych wspólniików w ogólnej 
sumie 2.800.000 fr. z czego przy pa-

w ięz ien ia
da na hr. Sobańskiego 540.000 fr.

Dunikowski uściskał dzieci, po­
czerń został ponownie odprowadzo­
ny do więzienia. Ma jednak prawo 
w ciągu 10 dni wnieść apelację od 
surowego wyroku.

— o —

Całe procesje roznosicieli wędrowały po 
ulicach, niosąc plakaty tej samej treści. 
Pojawiało się to ogłoszeni© na ekranach 
filmów, widniało na programach teatrów, 
a nawet na okładkach pobożnych gaze­
tek parafjalnych.

W końcu tygodnia ukazało się ogło­
szenie we wszystkich gazetach, a w na­
stępny poniedziałek o jedenastej rano 
utworzył się najosobliwszy „ogonek11, 
jaki kiedykolwiek oglądano w Londynie. 
Zaczął się on tworzyć od godziny siódmej 
rano. O godzinie dziewiątej, personel 
oddziału „E“ został zawezwany dla pil­
nowania porządku, Cztery długie sze­
regi ciągnęły się od Magazynów Kerry’ego 
do New Oksford Street, to znaczy na 
przestrzeni półtorej mili.

Nikt nie miał wątpliwości co do ga­
tunku towaru. Okna wystawowe uka­
zywały oczom od trzech dni na nieskoń­
czenie długich pasach czarnego aksamitu 
próbki skarbów, zawartych w magazy­
nach. Nie mogło również być wątpli­
wości, co do ceny, która istotnie była
0 połowę niżkza, niż kiedykolwiek.

Drzwi otworzyły się o jedenastej
1 system sprzedaży pana Kerry’ego za­
czął działać z najwyższą sprawnością. 
Obsłużeni klienci wychodzili bezustanku 
nowemi drzwiami na t) łach gmachu. 
Wiedzieli, że jeśli zechcą tu jeszcze coś 
kupić, będą znowu musieli stanąć w ko­
lejce. Z chwilą, gdy opuścili wystawę

próbek, by udać się do pakowni na 
pierwszena piętrze, wiedzieli, że nie zo­
staną dopuszczeni do kupna inaczej, jak 
przez zajęcie miejsca w „ogonku*.

W tym olbrzymim ruchu sprzedażnym 
nie brakło przedstawicieli wszelkich klas 
społeczeństwa. Z powozów i samocho­
dów wysiadały strojne w drugie futra 
damy, by zająć miejsce w kolejce obok 
nędznie ubranych kobiecin z najuboż­
szych dzielnic Londynu. Zamożne panie 
wchodziły z pełną sakiewką i wycho­
dziły z poczuciem, że nabyły dwa razy 
tyle towaru za sumę, która powinna 
była wystarczyć na ilość o połowę mniejszą.

O trzeciej popołudniu „ogonek11 był 
tak samo długi, jak rano, o godzinie 
dziesiątej wieczorem, szereg, złożony z 
przeszło tysiąca osób posuwał się zwolna 
ku drzwiom magazynów, o godzinie dru­
giej w nocy jeszcze spory tłum osób oczeki­
wał na kupno po specjalnie zniżonej cenie.

Nadzwyczajne!
Elsie przyglądała się temu wido­

wisku z okna, położonego na najwyż- 
szem piętrze magazynów, o wpół do 
drugiej popołudniu. Ulica na tyłach 
gmachu napełniona była samochodami 
ciężarowemi, które przywoziły wciąż 
nowe zapasy ze składów hurtowych 
i podczas, gdy partja robotników wyła­
dowywała ciężary, inna partja odpako- 
wywała pudła i skrzynki, by je dostar­
czyć do pakowni.

|



WTOREK, DNIA 10 STYCZNIA 1933 R.

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

W torek, 10 stycznia. A gatona, W ilhelm a 
W schód słońca g. 7,42. Zachód g. 15,44 
W schód księżyca g. 14,14. Zachód g. 7,42 
Środa, 11 stycznia. H onoraty p., Hyg. m. 
W schód słońca g. 7,41. Zachód g. 15,46 
W schód księżyca g. 15,23. Zachód g. 8,23

W ągrow iec
Kalendarze rolnicze „Poradnika 

Gospodarskiego" na rok 1933 są do 
nabycia w Sekretarjaeie Powiatowym 
Wielkp. Tow. Kółek Roln. w trzech 
gatunkach, a mianowicie : kalendarz 
toin. kartonowany, oprawny w płótno 
i z prze^ładanemi karteczkami.

Kalendarze wspomniane zawiera­
ją bardzo dużo cennych wskazówek 
z dziedziny rolnictwa i in. in. spis 
targów i jarmarków województwa 
poznańskiego i pomorskiego.

Żeński Kurs Dokształcający w Wą­
growcu. Z dniem 18 stycznia b. r. 
organizuje się przy tut. Szkole po­
wszechnej Żeński Kurs Dokształca­
jący dla młodzieży dorastającej i lu­
dzi dojrzałych. W programie tego 
kursu są przewidziane następujące 
przedmioty: Język polski i korespon­
dencja. Rachunki z geometrją. Przy­
roda i higjena. Nauka o Polsce 
współczesnej: historja, geografja,
nauka obywatelska. Roboty kobie­
ce. Zgłoszenia na kurs przyjmować 
będzie Kancelarja Szkoły powszech­
nej we wtorek i środę, dnia 10 i 11 
stycznia od godz. 16 do 17.

Zamorski.
Z Teatru Wielkopolskiego. Za­

powiedź wystawienia świetnej 3 
akt. komedji popularnego nowelisty 
Dr. Z. Nowakowskiego p. t. „Kobie­
ta i Perły* oraz występ dyr. B. 
Brzeskiego na czele najlepszych sił 
art. teatru, wywołała w mieście na- 
szem zrozumiałe zainteresowanie o 
czem świadczy ożywiona przedsprze­
daż biletów u WP. Kollat Rynek.

A zatem całe kulturalne obywa­
telstwo naszego miasta naznacza 
sobie randes - vous w niedzielę, dnia 
15 stycznia 33 r. w sali Nowej Strzel­
nicy W P. Rossy.

Ruch towarzystw
Walne zebranie Z. S. Walne ze­

branie Oddziału Związku Strzelec­
kiego odbędzie się w sobotę, dnia* 
14 stycznia o godz. 7-ej wieczorem 
w sali p. Podlewskiego.

Przybycie wszystkich członków 
obowiązkowe. Zarząd.

Wnioski na walne zebranie nale­
ży składać na ręce sekretarza ob. 
Jarczaka ulica Kolejowa 16 do dnia 
12 bm. włącznie.

Mieścisko
Zebranie Oddziału Polsk. Czer­

wonego Krzyża w Mieścisku odbyło 
się w święto Trzech Króli w salce 
porafjalnej o godzinie 5 popoł. pod 
przewodnictwem p. Witoldowej Brze­
zińskiej z Podlasia Kość. (prezesowej 
Oddz.) przy udziale 32 członków. 
Obecni na zebraniu byli m. in. ks. 
prób. Roesler, burm. Ratajczyk, dr. 
Rattner. Referat o powstaniu, dzie­
jach i celu Polskiego Czerwonego 
Krzyża wygłosił dr. Rattner zysku­
jąc w nagrodę brawurowe oklaski. 
W wolnych głosach wniósł dr. Ratt­
ner apel do członków, by się wpi­
sali do tworzącej się Drużyny Rato­
wniczej, której kierownikiem i in­
struktorem jest dr. Rattner. Ks. 
prób. podziękował dr. Rattnerowi 
za wygłoszony referat i nawoływał 
do zapisania się na członków Polsk. 
Czerwonego Krzyża, który spełnia 
bardzo wzniosłe zadanie w czasie 
pokoju i wojny. Na zebraniu zapi­
sało się 8 nowych członków. Skar­
bnik zebrał składki poczem zebranie 
zakończono.

Gwiazdka dla bezrobotnych. W
dniu 23 grudnia ub. r. wydał p. bur­
mistrz Ratajczyk 400 bezrobotnym 
porcje mięsa wołowego, które bez­
interesownie na ten cel ofiarowali 
pp. Gohlke i Kwiatkowski z Mieś­
ciska, za co należy im się uznanie.

Gwiazdka dla biednych dzieci. 
W dniu 24 grudnia ub. r. o godz.
7,30 wieczorem odbyła się skromna

S ą d  d o ra źn y
nad mordercami śp. M asłowskiego

odbędzie się
Dowiadujemy się, że rozprawa 

w trybie doraźnym przeciw morder­
com śp. ks. Masłowskiego odbędzie 
się około 20 bm. Akt oskarżenia 
zostanie wygotowany w ciągu naj­
bliższych 5 dni.

Mordercy śp. ks. Masłowskiego 
Grehlka i Bednarczyk po przesłu­
chaniu przez sędziego śledczego p. 
Pernaka zostali osadzeni w osobnej

około 20 bm.
celi w więzieniu karno - śledczem 
przy ul. Młyńskiej.

Zbrodniarze zachowują się cyni­
cznie. Jeden z nich miał się podo­
bno wyrazić do konwojentów:

„Co tam, raz tylko się umiera, 
więc co się martwić 1“

Obydwóch zbrodniarzy czeka 
szubienica.

Wielki o d y n i e c  p a d ł  z  ręki 
P a n a  P r e z y d e n t a

W a r s z a w a .  Reprezentacyjne 
polowanie w Białowieży, na którera 
gośćmi Pana Prezydenta Rzplitcj by­
li łotewscy dygnitarze i parlamenta­
rzyści, miało naprawdę imponujący 
przebieg.

W ciągu dwóch dni było. 13 mio­
tów szerokości do 1 i pól km. z 
dwoma nagonkami po stu kilkudzie­
sięciu ludzi, przyczem co czwarty 
naganiacz szedł z łuczywem. Zwie­
rzyny więc było bardzo dużo i na­
wet mniej wytrawni strzelcy mieli 
wiele okazji i nie wyjechali z puste- 
mi rękami.

Strzelano tylko do grubego zwie­
rza, przyczem Pan Prezydent poło­
żył wielkiego odyńca i wilka.

Ogółem padło 23 dziki, oraz wil­
ki, kozły i jeden lis.

Ostatniego dnia polowania wie­
czorem przed pałacem przy świetle 
płonących pochodni i dźwiękach 
specjalnej łowieckiej orkiestry urzą­
dzono tak zwaną po myśliwsku 
„sztrekę", przy której każdy myśli­
wy wystąpił z ubitą przez siebie; 
zwierzyną. Pan Prezydent Rzplitej 
z wielkiem zainteresowaniem oglą­
dał łupy łowieckie i rozmawiał z 
myśliwymi.

Goście łotewscy, wśród których 
prezydent Rygi, pos. Celmins i płk. 
Lukins z prezydjum Rady ministrów 
okazali się doskonałymi strzelcami, 
byli zachwyceni zarówno rozmiara­
mi i pięknem puszczy, jak i impo­
nującą organizacją i przebiegiem 
polowania.

— o —

Pożegnanie b. Komendanta PW. i WF.
p o ru c z n ik a  W ań to w sk ieg o

W ub. sobotę o godz. 8-mej wie­
czorem w lokalu p. Grabarza odbyło 
się oficjalne pożegnanie odchodzącego 
na inne stanowisko komendanta Pow. 
PW. i WF. p. por. Wańtowskiego, 
przez Pow. Komitet PW. i zaproszo­
nych gości. Podczas kolacji wygło­
szono szereg mów pożegnalnych. 
Jako pierwszy zabrał głos p. starosta 
Dr. Rościszewski, dziękując p. poru­
cznikowi za jego owocną i szczerą 
pracę nad zorganizowaniem licznych 
i karnych Oddziałów PW. w naszym 
powiecie, poczem w dowód wdzię­
czności wręczył panu porucznikowi 
piękny album z podpisami wszystkich 
istniejących organizacyj i Oddziałów 
PW. powiatu wągrowieckiego, życząc 
jemu na nowym stanowisku na dru­
gim krańcu Rzeczypospolitej, jaknaj- 
lepszego powodzenia.

Następnie przemawiali p. dr. Li- 
kowski im. Koła Oficerów Rezerwy, 
p. prof. Ptak im. Pow. Zarządu ZS, 
p. dr. Rawicz - Kolasiński im. Pow. 
Zarządu Powst. i Woj. O. K. VIII, 
p. dyr. Galiński im. Pow. Koła Przy­
jaciół Z. S., Inspektor Szkolny p. 
Krzanowski im. nauczycielstwa pow. 
wągrowieckiego, p. Biedrzyński Wa- |

cła w im. Zw. Weteranów i b. Czwar­
taków, dyr. Seminarjum p. dr. Bajer- 
lcin im. Hufców Szkolnych.

W odpowiedzi na przemówienia 
podziękował p. porucznik za tak ser­
deczne i miłe pożegnanie i za słowa 
uznania jego pracy, prosząc obecnych 
aby zapoczątkowaną przez niego i do­
tychczas z powodzeniem prowadzoną 
pracę w przysposobieniu wojskowym 
w powiecie naszym, prowadzili dalej 
dla dobra Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej.

Na tern zakończyła się oficjalna 
część pożegnania, poczem przy czar­
nej kawce prowadzona była poga­
danka, podczas której wygłaszano 
jeszcze szereg przemówień i wno­
szono toasty na pomyślność p. po­
rucznika za jego pracę na dalekich 
rubieżach naszej Ojczyzny, oraz wiele 
szczęścia w nowej drodze życia przy 
boku jego nadobnej małżonki.

Cały wieczór pożegnalny upłynął 
w serdecznym nastroju i miłej har- 
monji i pozostanie niewątpliwie na 
długo w pamięci odchodzącego p. po­
rucznika Wańtowskiego, jakoteż i o- 
becnych gości.

— o —

Kierownik szkoły
1) Nieprawdą jest, że dziecko 

niemieckie uderzyło Wandę Niespo­
dzianą, ale prawdą jest, że Wanda 
Niespodziana uderzyła ostrym żela­
znym hakiem kuchennym niemieckie 
dziecko w głowę zdążające do szkoły 
tak dotkliwie, że krwią oblane przy­
szło do szkoły.

2) Nieprawdą jest, abym silnie 
w twarz uderzył Wandę Niespodzianą, 
ale prawdą jest, źe dając jej upom­
nienie lekko dwoma palcami ude­
rzyłem na policzek, co nie mogło 
sprawić bólu nawet na miejscu ude­
rzenia.

3) Prawdą jest, że ja przydzieli­
łem 20 ctr. węgla ewangelickiej szkole 
więcej niż szkole katolickiej, ale u- 
czyniłem to na zasadzie prawnej, 
o czem i pan Niespodziany jako prze-

p. Buy prostuje
wodniczący Rady Szkolnej wiedział 
i wiedzieć powinien, a tego podziału 
nie kwestjonował.

Z poważaniem
Henryk Duy, kierownik szkoły.

* *
Nie wchodzimy w to, czy dziew­

czynki biły się aż tak silnie, że jedna 
z nich przyszła oblana krwią.

Jednak w tym wypadku p. Duy 
nie może być sędzią (bo jak w swym 
sprostowaniu pisze: uderzył Wandę 
Ń. lekko dwoma palcami na policzek
— czy tylko dwoma?). Na załatwia­
nie takich spraw są inne instancje.

Czasy, w których nauczycielowi 
wolno było bić dzieci, minęły bez­
powrotnie, o tem p. Duy, winien 
wiedzieć i do tego się zastosować
— przyp. red.

uroczystość gwiazdkowa urządzona 
staraniem Komitetu gwiazdkowego 
i Młodych Polek. Na uroczystość 
tą przybyli m. in ks. prób. Roesler 
i burmistrz p. Ratajczyk. Wśród 
wesołego gwaru, śpiewu i kolend 
zjawił się gwiazdor, który rozdzielił 
swe podarki. Panie z Komitetu ob­

darowały 40 dzieci bucikami i u- 
brankami, które zebrały Młode Polki 
wśród obywatelstwa. Na gwiazdkę 
tę złożyło Tow. Młodych Polek czysty 
zysk z zabawy w sumie 50 zł. Ko­
mitetowi należy się serdeczne po­
dziękowanie.

Dział gospodarczy
0  wartości roboczej krów w drobnych

gospodarstwach
Koń w przeciętnem gospodarstwie 

nasz.-m jest tą silą pociągowa, przy 
pomocy której wykonywamy wszy­
stkie grube i ciężkie roboty w polu, 
w obejściu i przy dostawie. Żyjemy
1 pracujemy w takich warunkach, że 
narazić koń jest i na długie lata je­
szcze pozostanie głównie używanym 
motorem w naszych gospodarstwach, 
to też należy wyznaczyć mu właściwe 
miejsce i zadania do spełnienia.

Przytem należy trzymać tyle koni, 
ile ich istotnie potrzeba. Jednocześnie 
jednak muszę zaznaczyć, że w wielu 
wypadkach można i należy całkiem 
wyrzec się koni i zaprzęg koński za­
stąpić zaprzęgiem krowim. Odnosi 
się to w Pierwszym rzędzie do wsi 
i gospodarstw położonych blisko ryn­
ków zbytu. Natomiast rodzaj gleby 
nie gra tu, według mnie, żadnej roli 
i nie zgadzam się z twierdzeniem, 
źe tylko na ziemiach lekkich można 
konie zastąpić krowami. Nie zga­
dzam się, bo przecież nikt nie za­
przeczy, że lepiej uprawi się ziemię 
ciężką w dwie krowy, niż jednego, 
konia, w cztery dobre krowy, niż w 
par£ lichych koni. Przesądem rów­
nież jest twierdzenie, że nie wszystkie 
prace można w krowy wykonać. W 
Czechach orzą, włóczą, bronują, sieją 
siewnikiem, odstawiają buraki w kro­
wy, które w miarę potrzeby są nawet 
podkówane połówkowemi lekkiemi 
podkówkami. A wszak kiedyś, przed 
laty, w konie nikt w polu nie robił, 
gdyż koń służył tylko do potrzeb 
wojskowych i odbywania podróży.

Nie mogę pominąć uwagi, źe są 
gospodarstwa, które bez względu na 
położenie nie powinny wcale koni 
trzymać i pracować tylko w krowy, 
a są to gospodarstwa kilkomorgowe, 
mające grunta niezbyt odległe od 
siedzib.

Rozumie się, krowa, która ma 
dawać mleko i pracę, musi być do­
brze żywiona, przytem krowy, które 
mają dawać mleko mogą wykony­
wać tylko umiarkowaną pracę. Ale 
też tak się składa zawsze, że gos­
podarstwo małe może tyle krów u- 
trzymać, że bez zbytniego przemę­
czenia ich można wszystką potrzebną 
pracę wykonać. Znam sześciomor- 
gowe gospodarstwa, w których trzyma 
się konia, krowę i jałówkę. Otóż 
gospodarstwo to może po skasowa­
niu konia utrzymać trzy krowy 
i robić w nie parami z tem, że każda 
z nich kolejno pół dnia odpoczywa 
— w ten sposób unikniemy przemę­
czenia krów, gdyż żadna z nich nie 
będzie pracowała bez przerwy dłu­
żej, niż jeden dzień.

Jeżeli kto powie, że krowy, które 
pracują, nie mogą jednocześnie da­
wać mleka, to będzie w błędzie, 
gdyż umiarkowana praca mleczność 
obniża niewiele, natomiast poprawia 
jakość mleka. A w naszych werun- 
kach, gdzie wogóle krowy cały rok 
się głodzi, z chwilą, gdy zacznie się 
w me pracować zyskają one wogóle, 
gdyż dostaną lepsze pożywienie, 
a przez to dadzą i pracę i mleko. 
Miałem możność nieraz i nie dwa 
razy w życiu stwierdzić, że u gos­
podarza który w krowy robi, lepiej 
te bydlątka wyglądają i lepiej się 
mają, niż u tego, który trzyma konia 
do roboty i parady.
Co mówią przedstawiciele przemysłu 

o rolnictwie
Dyrektor Naczelny Centralnego 

Związku Przemysłu Polskiego p. 
Wierzbicki wygłosił w tych dniach 
referat o sytuacji gospodarczej w 
którym między innemi powiedział: 
„Ceny rolnicze spadły do poziomu, 
który niweczy wszelkie gospodarcze 
możliwości. Przy tych cenach rol­
nik wogóle przestaje istnieć jako 
nabywca czegokolwiekbądź po ja- 
kichkolwiekbądź cenach".

Przedstawiciel przemysłu w ten 
sposób chciał wytłomaczyć, iż ceny 
wyrobów przemysłowych rolnika nie 
interesują. Chociaż jednak bliscy 
jesteśmy tego, że rolnik nic już ku­
pić sobie nie może to jednak nie­
słuszny jest pogląd, aby rolnika nie 
interesowały ceny wytworów fabrycz­
nych.

„Terol".

I
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Walne zebranie Towarzystwa Pszczelarzy
w Gołańczy

W niedzielę, dnia 8 bm. odbyło 
się w lokalu p. Stranza walne ze­
branie Tow. Pszczelarzy.

Zebranie zagaił w obecności 43 
członków i kilku gości prezes p. 
Gomólski, witając gości i wszystkich 
członków.

Na przewodniczącego walnego 
zebrania powołano prezesa p. Go- 
mólskiego, zaś do pióra wójta p. 
Kretschmera. Na ławników wybra­
no pp. Pitułę z Chawłodna i Piecho­
wiaka z Morakówka.

Po sprawozdaniach zarządu, 
przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu, w skład którego weszli 
pp .: Gomólski — prezes, Bielawny 
— wiceprezes, wójt Kretschmer —

sekretarz, Politowski Wacław — 
zast. sekr., Szybatka — skarbnik, 
Pastwa — ref. oświatowy, Ciemno- 
czołowski — zast. ref. ośw.

Komisję rewizyjną tworzą pp .: 
Pituła, Przybył i Dobrzykowski.

Na członków przyjęto pp. Falka 
Leona z Lipin i Piechowiakową z 
Morakówka.

Wniosek, by rodzinę członków 
przyjmować jako członków za opła­
tą składki 1 zł rocznie, przyjęto.

Tow. Pszczelarzy, które istnieje 
na tut. terenie dopiero od pół roku 
(zebranie organizacyjne 26. VI. 32 r.) 
pod prezesurą dotychczasowego pre­
zesa p. Gomólskiego, daje rękojmię 
świetnego rozwoju.

W ągrowiec
Kalendarz Policyjny. Ukazało się 

wydawnictwo „Kalendarz Policyjny 
dla Obywateli Rzeczypospolitej Pol­
skiej 1933 r.“ — wydawnictwo to nie 
zostało aprobowane przez czynniki 
policyjne.

Powyższe podajemy do publicznej 
wiadomości.

Opłatek w Chórze Parnym. Jak
rok rocznie, tak z bieżącym rokiem 
urządził Chór Farny tradycyjne ła­
manie opłatkiem. W ubiegłą nie­
dzielę zaraz po nieszporach zgroma­
dzili się wszyscy członkowie Chóru 
tak czynni jak i nieczynni oraz ro­
dzice niektórych z członkiń i człon­
ków w sali p. Zjawińskiego. Przy 
wilgilijnym stole wokoło pięknie ja­
rzącej się choinki rozsiadła się brać 
śpiewacza, by wspólnie przeżyć wie­
czerzę towarzyską spożywając smacz­
ne pączki z kawką, które to dostar­
czył właśc. p. Zjawiński, a które o- 
płacali spożywcy w wysokości 50 gr. 
(2 pączki i kawka). Zagajenia tego 
pięknego wieczorku dokonał znany 
na tut. terenie z swej wytrwałej, 
choć nieraz tak mozolnej pracy na 
niwie śpiewaczej w Chórze Farnym 
prezes, kier. szkoły dokszt. naucz, 
p. Stachowiak Jan. Zagajając tę u- 
roczystość, mówca w całej pełni 
podkreślił szczególne znaczenie jej 
w czasach obecnych, w czasach bo­
dajże najcięższych jakie ludzkość 
cała przeżywa. Nawołując do wspól­
nej tow. - braterskiej jedności, miło­
ści i głębokiej wiary, prosząc Boże 
Dzieciątko, by Chórowi Farnemu 
który co niedziele i święta podczas 
mszy św. śpiewa na chwałę Jego 
raczyło rączką swą w tym r. 1933 
błogosławić, aby rzeczywiście zadaniu 
temu mógł zadośćuczynić. Na znak 
ślubu podzielono się serdecznie 
wspólnie opłatkiem. Następnie sto­

sowną do opłatka deklamację wy­
głosiły bardzo udatnie pp. Wolnie- 
wiczówna i Felkówna. Po spożyciu 
kawki z pączkami odbyły się jeszcze 
śpiewy solowe p. Napierałówny oraz 
p. Rakowicza, które udały się wspa­
niale przy akompanjamencie forte­
pianu p. Bielawskiej. Jako zakoń­
czenie całego programu stanowiła 
komedyjka w jednym akcie pt. „Za­
głoba Swatem" którą odegrali człon­
kowie Chóru bardzo dobrze.

Żelice
Jasełka. Dziatwa miejscowa ode­

grała w święto Trzech Króli Jaseł­
kę. Mali amatorzy wywiązali się ze 
swych ról bardzo ładnie. Na wy­
różnienie zasłużyli zwłaszcza „Zy- 
dek“ i „Djabeł". Całość wywarła 
— na niezbyt licznych (jak na Zeli- 
ce!) widzach — bardzo miłe wraże­
nie.

Czysty dochód przeznacza się

częściowo na zakup pomocy nauk. 
dla szkoły i częściowo na LOPP.

Mieścisko
Jak kapral Szczapa wykiwałśmierć.

Oddział Zw. Strzel, w Mieścisku, u- 
rządza w niedzielę, dnia 15 b. m. w 
sali p. Wituckiego o godz. 7 wiecz. 
przedstawienie amatorskie p. t. „Jak 
kapral Szczapa wykiwał śmierć", kro- 
tochwila w 3-ch aktach z życia strze­
leckiego. Po przedstawieniu zabawa 
taneczna.

Na powyższą imprezę uprzejmie 
zaprasza miejscowe obywatelstwo 
Zarząd Z. S.

n o to w an ie  g ie łd y  p łodów  r o l i i i z y t l
Poznań, dnia 7. 1. 1933 r.

Cena za 100 kg od zł—zł
Zyto nowe, zdrowe suche 13,60 —13,80 
Pszenica . . . .  22,00 —23,00

1,1.....*............ .... — " - r *      ■
Jęczmień browarowy 14,50 —16,00 
Mąka żytnia 65 proc.

wł. worka . . . .  21,00—22,00 
Mąka pszenna 65 proc.

wł. worka . . . .  35,25—37,25 
Otręby żytnie . . . 8,25—8,50
Otręby pszenne . . 7,50—8,50
Groch Yiktoria . . . 20,00—22,00 
Groch Folgera . . . 34,00—37,00 
G o rczy ca .................... 36,00—42,00
Koniczyna czerwona 90,00—110,00 
Koniczyna biała . . 80,00—120,00 
Jęczmień 68—69 kg. nowy 12,75—13,50 
Otręby pszenne (grube) 8,50—9,50 
Wyka latowa . . . 13,00—14,00
P e lu s z k a ........................13,00—14,00
Koniczyna szwedzka 100,00—120,00
Rzepak......................... 44,00—45,00
R z e p i k .................... 40,00—45,00

M inuta ś m ie c h u
Zadanie

— Szczygieł! twoje zadanie, o 
psie jest dosłownie to samo, co Tu- 
raańskiego.

— Bo proszę pana psora, to jest
ten sam pies!

Zemsta
— Co pan nie mówi do tego! 

Mój sąsiad wybił mi szybę, gdy gra­
łem na fortepianie.

— A to idjota! Przecież teraz 
głośniej słyszy.

Tajemnicza walka nad granicą 
polsko-sowiecką.

Wi l n o ,  9.1. Ludność Dołhinowa 
zaalarmowana została odgłosami strza­
łów i wybuchami granatów ręcznych po 
stronie sowieckiej. Według niespraw­
dzonych informacyj, na pograniczu pola­
kiem wywiązała się bójka pomiędzy 
oddziałem partyzantów „Bractwa ruskiej 
prawdy" a sowiecką strażą graniczną. 
Wynik walki jest nieznany.

S p r z e d a ż e  p r z y m u s o w e
W środę, dnia 11 stycznia 1933 r. o godz. 8,45 sprze­

dawać będę w Łaziskach
maciorę, 2 proszczaki, kanapę.

Zbiórka przed p. B. Berlikiem.
O godz. 9-tej w Rudzie-Młyn

1 traktor, wagę bydlęcą, sanie, lokomobilę i młoc­
karnię, śrutownlk, powózkę, turbinę.

O godz. 9,30 w Mieścisku
szafę żelazną.

Zbiórka na Rynku.
O godz. 11-tej w Gołaszewie

2 maciory, aparat radjowy, młockarnię.
Zbiórka przed strażnicą.

O godz. 11,30 w Gołkach
1 motor Obernsel N. 2104.

O godz. 12,15 w Łopiennie
13 kaczek, 2 regały, 4 stoły, kanapę, rad jo, różne 
garnki, doniczki, kociołki.

Zbiórka przed sołectwem.
O godz. 14,30 w Łopiennie

pszenicę z 10 mórg, ‘/« sąsieka żyta.
Zbiórka przed p. Werriesem.

O godz. 15-tej w Dobicjewie
1 rower, 4 kaczki, źrebaka, bryczkę, 4 maciory, 20 
prosiąt.

Zbiórka przed szkołą.
O godz.. 15,45 w Łopiennie

2 maciory, knura, 3 warchlaki,
Zbiórka przed p. Kubiakiem.

O godz. 16,15 w Miłosławicach
2 krowy, 3 warchlaki, żyto.

Zbiórka przed sołectwem.
O godz. 16,45 w Mieścisku-Ulica

maszynę do szycia, 2 cielaki, bryczkę, wagę decymalną.
Zbiórka przed p. Jastrząbkiem.

O godz. 17-tej w Mieścisku-Ulica
umywalkę, biurko, bufet.

Zbiórka przed p. Ganskiem.

W czwartek, dnia 12 stycznia br. o godz. 10-tej sprze­
dawać będę w Wągrowcu przy ul. Farnej nr. 3

dokard, 2 czółna, 4 sieci, 8 powrozów, 3 linki, 2 bale 
Przyborów do sieci, 1 włok, 36 więciorków, 1 wóz, 
6 pęczków glejt, 4 skrzydlaki, 10 koręciorków i 7 
pęczków do sieci.

O godzinie 15-tej w Wągrowcu przy ul. Farnej 3
ubranie, płaszcz.

O godzinie 15,15 w Wągrowcu
stół składowy.

Zbiórka przy zbiegu ul. Szerokiej z Gnieźnieńską. 
O godzinie 15,30 w Wągrowcu

maszynę do szycia, bilard, 80 krzeseł, 6 stołów.
Zbiórka przed strażnicą na ul. Strzeleckiej 

najwięcej dającemu za gotówkę 
17 Narzyński, kom. sądowy z poi. w Wągrowcu

16 Odwołanie
Obelgę rzuconą przeciw 

p. Chudemu Piotrowi z Wą­
growca niniejszem odwołuję 
i za naruszenie jego opinji 
jednocześnie przepraszam.

Stanisław Ko walczak

P o m o c n ik
z branży kolonialnej i wy­
szynku wódek, z 5-letnią prak­
tyką, poszukuje posady, miej­
scowość obojętna. Zgłosze­
nia do admin. Głosu. 547

Do wykonania prac

malarskich
poleca się

Bosiacki, mistrz malarski
ul. Pocztowa 6. 125

ZAMÓW IENIA

s t e m p l e
przyjmuje Drukarnia
W. Kubanka w Wągrowcu

Przepisowe formularze

Zarządzenie
Egzekucyjne

w żółtym kolorze ma na 
składzie i sprzedaje w każdej 

ilości
Drukarnia W. Kubanka.

i i i H i i i a i a

S p r z e d a ż e  p r z y m u s o w e
W środę, dnia 11 stycznia 33 r. o godzinie 8,15 rano 

będę sprzedawał w Koninku w drodze egzekucji najwięcej 
dającemu i za gotówkę:

1 Stóg żyta, żyto z 18 mórg w stogu.
Zbiórka przed domem p. Wojciecha Bilskiego.

O godz. 10-tej przedpoł. w Laskownicy Wielkiej
1 powózkę, 1 parę szorów i 4 świnie.

Zbiórka przed domem p. Ludwika Kulczaka.
O godz. 11-tej przedpoł. w Gołańczy

1 repozytorjum bez szuflad, 1 repozytorjum ze szuf­
ladami.

Zbiórka przed domem p. Józefa Łuczaka.
O godz. 1 popoł. w Rybowie

1 maneź na 2 konie, 1 maciorę, 3 proszczaka, 1 wial­
nię, 1 młocarnię, 1 sieczkarkę.

Zbiórka przed domem pp. Jana Boruckiego i Jana 
O godz. 1,30 popoł. w Rybowie [Tylickiego,

żyto z 6 mórg w stodole.
Zbiórka przed domem p. Wincentego Somberga.

O godz. 2 popoł. w Grylewie
1 maszynę do pisania marki „Premier", 3 stogi żyta,
2 stogi pszenicy, około 100 mórg żyta skoszonego,
7 Świn, 1 tuczny byczek, 6 jałówek po roku, 6 krów 
i 85 owiec.

Zbiórka przed Urzędem Pocztowym.
O godz. 2,30 popoł. w Kopaszynie

8 macior, 18 prosiąt, 7 warchlaków, 7 jałówek, 2 doj­
ne krowy czarno-białe, 2 konie wałachy, 1 połowice, 
1 buhaja, 4 świnie.

Zbiórka przed domem p. M. Hałacińskiego.
O godz. 3,30 popoł. w Kaliszankach

1 rad jo 3-lampkowe.
Zbiórka przed domem p. Wincentego Wolnego.

O godz. 3,45 popoł. w Kamienicy
4 maciory prośne.

Zbiórka przed domem p. Leonarda Woltmanna.
15 Preuschoff, kom. sądowy w Wągrowcu, ul. Kolejowa 48.

L E O N  J A B Ł O Ń S K I
G O Ł A Ń C Z ,  Rynek 24

55 poleca
DELIKATESY, TOWARY KOLONJALNE, 

ŻELAZO, SPRZĘTY KUCHENNE, WYSZYNK 
PIWA, WINO, WYROBY TYTONIOWE, 

PIERWSZORZĘDNE KAWY i t. d.
Ceny zniżone o 15%. — Obsługa skora i rzetelna.

Wydawca Wojciech Kubanek. — Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek w Wągrowcu. — Czcionkami drukarni W. Kubanka w Wągrowcu.


